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Przybyły do tutejszej stolicy cztrrnasto-letni  
wir tuoz na skrzypcach Mieczysław Starzewski ,  
daje dziś koncert  na sali Knotza.  Młodzieniec 
t e n ,  dał się już  słyszeć w W a r sz a w ie  i we 
L w o w i e ,  i zaszczytnie był wspominany w pi- 
smaeh publicznych. Ma on być kosztem star­
ców galicyjskich wysłany za granicę dla udo- 
skona'enia się , — i w' ciągu tego l a t a , udaje 
się najprzód do Wiednia.

Dwanasly raz przedstawiona w  sobotę 19 
b .  m .  ulubiona opera Donizellego C ó u k a  p ó l k u  

zgromadzi ła prawic tę sarnę liczbę widzów’ jak 
poprzednie.  Panna Studzińska w akcie drugim 
szczególnie j ,  z uniesieniem była przyjmowaną 
i oklaskami wieńczoną.  Niemniej miłego do­
znawali  przyjęcia PP. Szczepkowski  i Stysiński.

W  niedzielę dnia 20 dramat Przeździeckie-  
go J a d w i u a ,  zimne znalazł  przyjęcie , chociaż 
dość licznych widzów,  —  chwalono tylko pię­
kną w’ys t aw ę ;  —  we wtorek d. 22 koinedya 
G e l d i i a u .  Pomiędzy aktami P. Angelo Brunac- 
ci pierwszy tenorysta cesarskiej opery wło­
skiej w Moskwie,  dał się słyszeć między akta­
mi , i za każdym razem dwukrotnie z najźyw- 
szemi oklaskami był przywoływany.  Znawcy 
którzy słyszeli s ławnego Moriauiego,  — utrzy­
mują , że pan Brunacci mocno się zbliża do t e ­
go europejskiego śpiewaka ,  osobliwie w' wwż- 
szych tonach,  których zwyczajni  tenorzyści nie 
mogą oddać bez fa lce tu .  — Wczoraj  po trze-  
ci- raz wznowiony melndramat: G a l g a n  d u c h ;  

ju t ro ulubiona komedya Korzeniowskiego: P a . \ -  
>,a  m ę ż a t k a  i drugi występ między aktami Pa ­
na Brunacci ,  w którym powtórzy arjq z opery 
Donize t l ego : L u c i a  d i  l a m e r m o o r e  Wkrótce 
ten znakomity śpiewak wystąpi po raz trzeci 
w  operze N o r m a  z  polskiemi artystami.

Od kilku dni używamy pięknej pogody —  
słońce dogrzewa,  —  do kola iniasla zazielenia 
się —  wszystko zdaje się zapowiadać pogodną 
(byle nie Suchą) wiosnę.

lloboty około budowy drogi żelaznej z. co­
raz  większym idą pośpiechem. Na wielu pun­
ktach drogi zakreślonej  do Krzeszowic,  widać 
mnóstwo robotuików.  Puszczona wieść jakoby 
k rajowców nie chciano użyć do tych robót, 
j e s t  zupełnie fałszywą.  Naturalnie użyci są do 
takiej p racy ,  do jakiej potrzebować ich moż­
n a , — bo inaczej j akaż byłaby rękojmia bezpie­
czeństwa kolei, gdyby ważniejsze roboty powie­
rzano niedoświadczonym?

W iadomości zagraniczne.

—  P aryi 11 K w ietnia. —
Król w towarzystwie królewiczów Nemours,  

Aumale i Joi imlle odbył wczoraj  na dziedziń­
cu tuileryjskim przegląd kilku nulków załogi 
piechoty,  artyleryi i jazdy.  Poczero udzielił kil­
ku oficerom i żołnierzom znaki honorowe.

Przy ję te  wczoraj  przez izbę parów posta­
nowienia ar tykułów 2  — 4 projektu o emaucy- 
pacyi niewolników’, są następującej osnowy: 
» Wydane w' r  178(5 dla Guadelupy i Martyui-  
k: rozporządzonie,  według którego każdemu nie­
wolnikowi udzielony być ma przy jego miesz­
kaniu kawał  gruntu do własnego jego uprawia­
nia , rozciągnięte zostanie do franeuzkiej Guja­
ny i do wyspy Burbon. Praca niewolniknw Irwać 
ma od (> rano do (5 wieczór ,  z 2 J  godzinnym 
odpoczynkiem; w  czasie żniw w razie potrze­
by mogą być wymagane dwie godz.iuy więcej 
pracy.  Niew’oluicy mają pozostać w posiada­
niu wszelkiej własności , którą w czasie ogło­
szenia tego prawa posiadają jeżeli  wykazać 
mogą ,  że le własności prawnie nabyli, l e n
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przywilej nie rozciąga się jednak do broili palnej 
lub statków wodnych,  którrto przedmioty nie 
mogą być nigdy w posiadaniu niewolników.  Nie­
wolnicy mogą własność odziedz iczać , przeka­
zy w a ć ,  kupować i sprzedawać.  Jeżeli n iewol­
nik umrze bezpotomnie i bez k r ew n y ch , bez 
zrobienia tes tamentu,  jego własność przypada 
jego  panu. Paragraf  4  a r tyku łu ,  według któ­
rego pan de fa c to  j e s t  prawym opiekunem swe­
go niewolnika,  jeżeli  sądy me uznają potrze­
by mianowania innego,  zwrócony został j e s z ­
cze raz do Komir.issyi.

Pan Ledru Rollin przedłożył znowu wczo­
raj izbie deputowanych petycyę przez 40,000  
robotników podpisaną,  z prośbą o lepsze uor- 
ganizowanie pracy.  Nieco pierwej ju ż  przed­
łożona była podobna petycya z tyluż podpisami.

—  Londyn  8  Kwietnia. —
Na dzisiejszem posiedzeniu izba niższa n a ­

radzała się nad wnioskiem p. Duncombe doty­
czącym nienaruszalności listów poczta przesy­
ł anych,  według którego ma być cofnięte upo­
ważnienie ministrów do otwierania listów na 
poczcie. Pomimo poparcia tego wniosku przez 
p. Borwing i lordów Russel i H ow iok , odrzu­
cony został na wniosek pana James Graham 
większością głosów 161 przeciw 78.  Poczem 
pan Mackinnon zwróci ł  nwagę izby na sp rawo­
zdanie kommissarzy wyznaczonych do rozt rzą-  
snieoia stanu zdrowia w miastach i podał za ­
razem wniosek,  aby smętarze przeniesione zo­
stały po za mury miast.  Projekt  ten większo­
ścią głosów przyję ły został.

Jednoczesne oświadczenia d. 4  kwietnia w 
parlameucie angielskim przez  lorda Aberdeen i 
Sir Roberta Peel względem krainy Oregon,  wy­
war ły  w  Anglii wielki wpływ.  Dzienniki mó­
w ią ,  źe trudno opisać zapału,  z jakim izba 
niższa przyjęła mowę p. Peel ,  którą zakończył  
naslępującemi słowy: » Pomimo sposobu w y ra ­
żenia się prezydenta Stanów Zjednoczonych,  
u w a l a m ,  że nie powinienem rozpaczać o po­
myślnym wypadku naszych negocvacvj , ale na 
przypadek,  gdyby te negocyacye nie wydały 
pożądanego skutku, a przez te słowa rozumiem 
tu odrzucenie naszych propozycyj bez podania 
w ich miejsce innych ze strony Stanów Zje­
dnoczonych w sposobie mogącym spowodować 
układ w dobry sposób,  w takim razie rząd kró­
lowej nie będzie czynił  trudności w złożeniu 
wszelkich papierów dotyczących tego interesu.  
Sądzę jednak że nie zajdzie tpgo potrzeba,  i 
spodziewam się (pomimo wyrażeń mowy pana 
Polk) spokojnego załatwienia tego sporu. W  każ­
dym razie wwiurzyć muszę wielki żal,  że pod­
czas tych negocyacyj , najwyższa władza Sta­
nów Zjednoczonych w adresie publicznym, 
wbre w wszelkim zwycza jom,  uczyniła al luzyę 
innego przypuszczenia,  zamiast  przyjacielskie­
go załatwienia tej kwestyi.  Żałuję mocno nie- 
lylko tej al luzyi ,  ale j e szcze i tonu usposobie­
nia , z jakiem była uczyniona.  «

Times w tymże przedmiocie pisze: »Żało­
wać zawsze trzeba,  że demokracya amerykań­

ska w swym duchu napastniczym i zmiennym 
nie dozwoliła rozstrzygnąć tej kwestci  przez 
arbi t rów.  4le ponieważ amerykanie a nawet  
icii prezydent  postanowili rozl rzyguąć teraz tę 
kwes lyę ,  ponieważ odrzucili propozycvę roz- 
strzygnienia jej przez arbit rów i zapowiedzieli  
szumnie pewne środki,  potrzeba im wyraźnie 
dać poznać,  że jeżeli nie zaniechają swych 
p re tensyj , to zpowoduje casus belli najbardziej 
s t anowczy ,  jaki kiedykolwiek mial miejsce mię­
dzy Anglią i Stananr  Zjednoczonenr  Liądząc 
po charakterze nowe^ poli.yki zagranicznej  a- 
merykauów i oświadczeń p. Polk,  widucznem 
j e s t ,  że te argumenta nie spowodują żadnego 
skutku.  Unia znajduje się przeto w dwóch 
przypadkach wojny przy zamiarze powiększe­
nia swego U r r y to r y u m , wbrew polityce Ame­
ryki od czasu Washingtona aż do p. Webster .  
Wojna z  Mexykiem jes t  tak zagraża jąca,  że 
z wielką obawą oczekujemy na nowiny r_ tego 
kraju.  Wojna z Anglią j e s t  nie tak blizka ale 
prawie nieuchronna,  jeżeli zagrożenia ameryka­
nów nie są fanfaronadą. «

—  Dnia 9 Kwietnia. —
Bil r ządowy względem lepszego uposażenia 

seminaryum w Maynooth spowodował 0 ’Cou- 
nella do wzbudzpuia w irla.ndczykach nadziei ,  
iż p. Peel w końcu nada Irlandyi lepszą re- 
prezentacyę i ruzsze rzy prawo wyborcze.  Na 
onegdajszein tygodniowem posiedzeniu związku 
repealskiego oświadczył 0 ’Gonnell  w  mowie swo­
j e j , iź przypomina sobie bardzo dobrze ,  j ak  
pan Peel  myślał niegdyś o kwestyi  emancypa- 
cyi katol ików;  1 że podobnież pierwszy mini­
ster  zmieni zdanie swoje co do rozwiązań.a u- 
nii. W  końcu mowy swojej  wykrzykną ł : »Niech  
żyje  P eel i  repeal, a okrzyk ten Dowtórzony 
został przez lud ,  który zwykł  był  wymienie­
niem nazwiska p. Peel przyjmować tylko z z y ­
skaniem i szemraniem.

Dr. Wolff pisał do Londynu z Mal ty,  zkąd 
odpłynąć miał d. 28 marca i przybyć tu d. 10 
b. in. Koszta podróży jego z Konstantynopola 
do Soulhampton pokrył poseł nasz w T u r c y i , 
p. Stratford Canning.

Miasteczko Mdynoolh z królewskimi  Kolle- 
gium św Patryka (o którego lepsze uposaże­
nie z funduszów skarbowych toczą się t eraz 
rozprawy w parlamencie),  leży w irlandzkiem 
hrabstwie Kildare,  graniczącem od północno- 
wschodniej strony z hrabstwem Dublińskiein. 
Kollegium św.  P a t r y k a , stosownie (lo prawa 
owczasowego parlamentu ir landzkiego,  u two­
rzone zostało w r. 1795. Celem tej fundacyi 
było,  dać krajów e. wychowanie rzymsko-kato­
lickim teologom ir landzkim,  którzy dotychczas 
na seminarya stałego ląuu uczęszczać musieli, 
mianowicie do St. Omer we Francyi .  Dawniej 
z alumnatem w Maynooth połączoną była szko­
ła świecka ,  która atoli w r 1817 zwiniętą zo­
stała Kollegium mieści w sobie 450 studen­
t ó w ,  z których 2 5 0 ,  wybranych przez biskn- 
pów różnych dyecezyj przy rocznych egzami­
nach,  mają miejsce bezpła tnie ,  tylko przy

*
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wstępie plącą po 8 gwineów (336 zip.) Re­
szta zaś 200 są pensyonarzaml i pótpensyona- 
r za tn i ,  płaeącemi corocznie po 21 gwineów lub 
połowę tej summy. Kurs nauk t rwa 5 lat ,  z 
których dwa pierwsze -poświęcone są: filozofii, 
starożytnym języ ko m,  matematyce,  retoryce i 
t.  p., następne zaś trzy lata wyłącznie teolo­
gii. Karność j e s t  surowa.  Skład nauczycieli 
l iczy 11 profesorów i 2 lektorów. Budowa te­
go Kollegium kosztowała 32 ,000 f. st. j  z 54 
morgów należącego doń gruuto założono park 
dla wypoczynku studentów. Dotychczasowe ro ­
czne uposażenie ze strony parlamentu wynosiło 
8928 f. st . ;  podług zaś teraźniejszego wniosku 
rządowego podwyższone być ma do 26 ,316 
fun. st.

—  Dnia  11 K wietnia. —
Pakielbotem M ontezum a  nadeszły wczoraj  

wiadomości ze Stanów'Zjednoczonych.  Dzieu- 
niki New-Jork Courner i Inqnirer zawierają 
względem Oregonu uwagi godną wiadomość. 
Wed ług  opowiadania Dra W bi te ,  który tam 
niedawno  odbył podróż,  osada przy wodospa­
dach Willametly (Oregon Gity) bardzo żywo 
się rozwija.  Miasto liczy kilkaset mieszkań­
ców , posiada 3 tartaki i 2  młyny, jeden z nich 
wartości  15,000  dolarów. Ma formalny rząd 
kolonialny,  z r eprezentacyą 5ciu hrabstw przez 
13 cz ło n kó w , którzy właśnie na 8 dniowem 
zgromadzeniu 25 bilów uchwalili. Jeden z tych 
bilów zabrania p rzy w o zu ,  fabrykacyi ł sprze-  
darzy napojów spirytusowych.  Władza  wyko­
nawcza  składa się z t rzech członków.  Tę  ko­
lonię opisuje doktór White,  jako  żywo r ozk w i ­
tającą.

W  M o rn in ł Chronicie z d. 7  kwiet .  czy­
tamy: » W  tym tygodniu grana będzie partya
Szachów  przez dwie osoby,  które są o 100 
mil od siebie oddalone,  a nie będą potrzebo­
w a ły  więcej czasu tylko j akby siedziały naprze­
ciw siebie przy jednym stoliku. Związek  mię­
dzy temi dwoma graczami uskuteczniany bę.dz e 
za  pomocą elektrycznego telegrafu.  P. Staun- 
t o n ,  który przed dwoma laty wygrał  tak pię­
kną parlyę z swoim przeciwnikiem w Pa ryżu ,  
zajmie miejsce przy jednym końcu drogi że la­
znej połuduiowo-zachodniej , a p. Walke r ,  któ­
r y  wydał znane dziełko o Szachach, zajmie d ru ­
gi koniec.  Dyrektorowie kolei żelaznych przy­
chylili się chętnie w  rozporządzeniach do ich 
życzeń .  Sądzą ,  że pa r tya ,  kióra się rozpo­
cznie o godz.  10 ra n o ,  skończy się w trzech 
godzinach.

—  K onstantynopol 26  M arca. —
Ostatniej niedzieli szambelan sultański ud3  

się do Mehmeda Ali-Paszy, gubernatora Topha- 
nyT, i towarzyszył  mu z wielką okazałością do 
W .  W e z y r a ,  dla wysłuchania tam odczytu po­
stanowienia suł tana,  który przezuacza go sta­
nowczo na małżonka ostatniej siostry swojej ,  
Adyli sułtanki.  Zapewnia ją ,  że z wielką t ru­
dnością Melimed Ali Pasza dał się nakłonić do 
poddania się temu sułtańskiemu postanowieniu.  
Jest to zaszczyt ,  który zawsze jest  drożej ku­

piony niż war i .  Mehmed Al1 Pasza j e s t  żona­
ty; ma , już  dwie żony,  z których j e dnę  bardzo 
koeba. Lubił niekiedy uczęszczać na teatr,  
przechadzać się po P e r a , był wolny,  teraz ma 

zostać niewolnikiem kobiety, której nigdy nie 
widział ,  i dla której  nie może czuć t / lko obo­
ję tn o ść ,  jeżel i  nie o d r az ę ,  lak obraz ,  w jakim 
ją  wys tawia ją ,  mało j e s t  dla niej pochlebny 
Musi ze rwać  ze wszystkiemi swemi nawyknie-  
niarn: , przyjemnościami , opuścić swą pierwszą 
fam ' l i ę , aby się oddać na dyskrecyę swej no- 
wej małżonki.  INie ma twardszego  warunku 
dla l u r k a ,  który zwykle  z kobietami obchodzi 
się z lak mało względami ,  jak być zmuszonym 
ulegać wszelkim kaprysom swej żony,  mieć dla 
niej tysiączne at teneye , uie módz usiąść w jej 
obecności ,  bez jej upoważnienia,  nie wydalać 
się z haremu ani iednej nocy dla jakichbądź 
powodów i tysiące innych znosić niedogodno­
ści ,  które czynią bardzo niepowabnym zaszczyt 
zostania zięciem lub szwagrem sułtana.

Uroczystość zaślubin Mehmeda A l i , z Adi- 
lą suitanką odbędzie się po powrocie sułtana z 
p rze jażdżk i ,  którą ma odbyć do Nikomedyi.

Ahmed Fethi P a s z a ,  szwagier  su ł t ana,  da­
wniej ki lkakrotnie poseł  w Paryżu i Wiedniu,  
potem minister handlu,  nakoniec prezes na jw y ż­
szej rady p a ń s tw a , wystąpił  był przed kilku 
tygodniami z ministerstwa i teraz mianowany 
został ministrem potrzeb wojennych i inspekto­
rem snltańskich fabryk prochu.

—  N ew -Jork  17 M arca. —
Poprzedni  prezydent  p. Tyler  opuścił dnia 4 

pałac r ządowy i przeniósł się do pałacu Fulle­
r a ,  z  kąd nazajut rz  d. 5 odpłynął  na parosta­
tku do ojczyzny swo je j ,  którą był przed 4 la­
ty opuścił. Był on sam je den ,  bez tow arz y­
s t w a ,  bez przyjaciół ,  którzyby go ostatni raz 
pożegnali .  Razem z .  panem Tyler  wystąpili tasc- 
że wszyscy dotychczasowi minis trowie,  oprócz 
p. Masson,  z YVirginii, który swój urząd mi­
nistra marynarki  zamieni! ua urząd prokurato­
ra jlnego.

Poseł mexykańsk wręczył  nowemu prezy 
dentowi w ostrych wyrazach ułożoną protesta- 
cyę p rzeciwko przyłączeniu Texasu do Uni. 
Odpowiedź prezydenta ma być pojednawczą.  
W  Mexvku panowała d. 18 lutego spokojność. 
Kongres zajmował  się ułożeniem nowej kon- 
stytucyi.  Sautana siedział  j e szcze nwięziony 
w twierdzy Pe r ro l e ,  oczekując swego w y r o k u .

8 & © z : n 3 J « * t c i » Ś c ? .

A d ju la n t jenera ła  Santa-A nna.
(7. U o z m .  L w o w .)

Mc syk  jest  może  j e d y n y m  jeszcze k r a je m , k t ó ­
r y c i e kawemu p o d r ó ż n i k o w i  , s zuk aj ące mu  r o m a n ­
t y c z n y c h  p r zy gód  , obf i tą  do  tego spo so bn o ść  n a ­
stręcza.  Prz yg od y,  jakie się n iegdyś  w  gór ach  Sie-  
ra Morena  i Ap en in ac h  z d a r z a ł y ,  u t r z y m a ł y  się 
jeszcze r ówni e  na przedmieśc i ach  stolicy mc. yykań-
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skiej , j ak i w lasach V e r a - c r u z .  Mor d i rozbój  
ma j ą  w t ych  s t r o n a c h  u r o c z ą ,  po e ty c zn ą  b a r wę .  
T a m t o  jeszcze zna j du ją  się pod d o w ó d z t w e m  s ł y n ­
nyc h a w a n t u r n i k ó w  l iczne po w oj s k o w e m u  t torga-  
n i zo wa ne  b a n d y  zbójeckie  ,  do k t ó r y c h  n a le żą  n a j ­
znakomitsze  osoby k r a j u ,  a k t ó r y m  t ameczny  n i e ­
d o ł ę ż n y  r z ą d  ż ad n e j  nie s tawia zapory .

W  p i e r w s z yc h  dniach kwie tnia r. ] 838 w y b i e ­
r a ł  się p a D  L * ,  j eden z na jboga t szych  k u p c ó w  
M e x y k u ,  dla zała twienia  n i ek t ó r yc h  fami l i jnych 
s p r a w u n k ó w ,  n a j p r z ód  do V e r a - c r u z ,  a z ta in tąd  
do  E u r o p y .  W  t ym celu u d a ł  się do j ene ra ła  
Santa  A n n a , k tó ry  na tenczas  sLał u s t e ru  meksy­
kańskiego r zą du .  W p r o w a d z o n o  go na tychmias t  
do  j e n e r a ł a ,  p r acu j ąc eg o w swoim gabinecie , gdzie 
p a n  L *  j ednę ty lko jeszcze osobę z a s t a ł ,  to jest 
p u ł k o w n i k a  J a n e z ,  m ł o d e g o ,  na dzwy cz aj n i e  pię­
kne go  m ę ż c z y z n ę ,  j uzy  bocznego adjutanLu S a n t a-  
A nn y .

Kupiec  oznaj mi ł  j en e r a ł o w i  swój  p l a n  p o d r ó ­
ży,  i o św ia dc zy ł  nju powiei  n i e :  iż się o bawi a  n a ­
p a d u  r a bu s i ó w,  p r zec iw któr  m , dla zabezp i ecze­
nia się w  d r o d z e  z Mexyku do V e r a c r u z  , o e s k o r ­
tę uprasza .

„ O t w a r c i e  m ó w i ą c  — o z w a ł  się Santa  po n i e­
j akim namyś le  —  „ n ic  ra dzę  panu  br ać  eskor t y  j e -  
żli , wiele k o s z t o wn y ch  rzeczy z s ob ą  wieziesz;  
g d y ż  nasi  d r a g o n i ,  jak w i a d o m o ,  p r z y w ł a s z c z a j ą  
sobie  n ieraz  też same rzeczy,  k t ó ry ch  wł a śn i e  o -  
brat i iać powi nni .  Mojem z d a n i e m ,  b y ł o b y  na j l e ­
p i e j ,  g d yb y ś  sobie u V e r m o n t a ,  s ł a wn e go  s iodla-  
rza  f rancuzkiego p r z y  ulicy C a d en na s  , k a za ł  z r o ­
bić  kufer  o p o d w ó j n e m  d n i e ,  i t am k l e j no t y s w o ­
je') m a ł ż o nk i  p r z e c h o w a ł ,  aby w  razie n a p a d u  
z bó jc ó w,  m ożn a  o t wo r z y ć  kuf er  i dać  i m ,  co się 
z w i e r z c h u  na  w i d o k u  znajdzie . "

J a k k o l w i e k  ta r ad a  b y ł a  n i e p e w n ą ,  nie m o ­
ż n a  b y ł o  na  niej  nie poprzes tać .  Po r o z m ó w i e ­
niu się o i nnych  okol icznościach p o d r ó ż y ,  p o ż e g n a ł  
p a n  L* j ene ra ła  i z a b r a ł  się k u  o d c h o d o w i ;  ale 
gdy  j uż  w e  d r z w i ac h  s t a n ą ł ,  s p o j r z a ł  n ań  p r z e -  
n ikl iwern okien) p u ł k o w n i k  J a n e z ,  k t ó ry  podczas  
jego r o z m o w y  z S a n t a - A n n ą ,  obojętnie akta p r z e ­
g l ąd a ł .

St osownie  do o t rz ym an e j  r a dy ,  s p r a w i ł  sobie 
kup i ec  kufer  o dnie p o d w ó j n e m  u V e r m o n t a ,  i 
opuśc i ł  w nocy Me.yyk , t o w a r zy sz ą c  na kon i u  le­
k t y c e ,  w klórc:j jego żona  i dzieci się z n a j d o w a ­
ł y ,  podczas  gdy ki lku a r r i i r o s  p r o w a d z i ł o  za n ie ­
mi m u ł y  p a kun ki em objuczone.  Mała  ta k a r a w a ­
na s t anę ł a  szczęśl iwie w  Puchła , gdzie się przez 
c a ł e  d w a  dni  dla w y p o c z y n k u  z a t r z y m a ł a ,  a p o ­
t e m ,  t rzeciego dnia ze ś w i t e m ,  k u  o lb rzymi emu  
Or i za ba  rusz ył a .  Mi ną wsz y i tę o k o l i r ę ,  p r z y b y ­
ł a  na dol inę A c aj e te ,  gdzie Sant a-Anr i a  tak nie­
godziwie  swojego przyjacie la  Mejia rozs t rze lać  ka ­
z a ł ;  poczem s k i e r o wa ł a  się bez na jmniejszego n i e ­

bezpieczeńs twa k u  w ą w o z o w i ,  k t ór y j u z y  ko ńc u 
dol iny leży.  T e n  c iemny,  skal isty p a r ó w  m i a ł r i e -  
co p o d e j r z a n ą  s ł y n n o ś ć ;  co też ki lka b i a ł y ch  k a ­
mieni  z k r z yż am i  s mut no  p o t wi e r d za ło .  A r r i e r o -  
sowie  na p ó ł  s e n n i ,  jak to zazwyczaj  j adąc  na le­
n i w y c h  m uł ac h  b ywa  , p o mr u ki wa l i  sobie s ł o w a  
pows z ec hn ie  znanój  piosnki  d e l caballo'.

, ,M i  m u g e r  i  u li caba llo  
Se m u r ie ro n  en  u n  tie m p o .“ *)

Ale jakże się nic zdziwiono , gdy nagle  ja'  ieś 
dzikie głosy zaś p i ewa ły  z w r o t k ę  u z u p e ł n i a j ą c ą  tę 
piosnkę:

,,Q u e  m itg e r  y  que  deniouio ,
E l  ca b a llo  es lo q ite s le n lo .'1 **)

Nie m o ż n a  b y ł o  j ednak nad tern n ies podzi anem 
z darzeniem d ł u g o  r oz my śl ać ,  g d y ż  w tejże  c hwi l i  
oko ł o  20 r a bus i ów o h sk o cz y ło  p o d r ó ż n ą  k a r a w a ­
nę.  Pomimo p łacz  i n ar ze kan i e  ż on y,  z a c h o w a ł  
]>an I,* p r zy tomność  u m y s ł u ,  o d d a ł  spokojnie  r a ­
busiom klucz od kufra  , k t ór y już z pomiędzy p a ­
k un ku  w y d o b y t o ,  i . pa t rzy ł  o b oj ę t n i e ,  j ak  zbójcy 
ł ako mi e  ws z ys ik o  c h w y t a l i ,  co b y ł o  w kufrze.  
W  ko ń cu  j e d n a k ,  g dy "  już ostatni  wy tr ząśn i ę to ,  
j eden ze zbójców w y j ą ł  z widocznie  c h c i w e m p o ­
ruszeniem ost re  d ł u t o ,  i o t w o r z y ł  nicm f a ł s zy we  
dno  kufra.  Z  poc zą tk u na t en wi dok  o s ł u p i a ł  
k up i ec ,  ale n i edł ugo w p a d ł  w n i e w y m o w n ą  wście­
k ł ość  i z ac zą ł  się opierać  ; j e dn a kż e  n a da r e m n i e ,  
g d y ż  r abuś  b ł y s n ą ł  mu os t rzem sztyletu i r z e k ł  
spokojnie:

„Biz. g n i e w u , bez g n i e w u ,  s e n o r , b a r dz o  p r o ­
szę! Jeże l i  ci życie  ni i łe!“  Potem ob r óc i ł  się do 
pani  L*,  k t óra  ze s t r ac hu  jak t r u p  bl ada  , tul i ła  
dzieci do siebie,  i rzekł :  „ Ni e  lękaj  się p a n i ;  my
jes teśmy caba l l eros  i z namy n a l eż ne  d a m o m  p o ­
ważanie .

Sz lachetni  ci rozbójnicy nie chcieli  n a w e t  mniej  
k o s z t o w n y c h  b r ać  rzeczy;  wzięl i  ty lko  klej  loty 
pani  L*,  a pomiędzy  temi  osobl iwie p i ęk ny  sznu­
r ek  p e r e ł  z Kalifornii .  (T ) . c. n.)

• *) Mój rumak i moja żona, pomarl i  w j ednym czasie.
** ) Mniejsza o żonę,  r umaka  większa szkoda.

PK /.Y JK C lIA l . l  DO KRAKOWA.

Od dnia 24 do dnia 25 Kwietnia.
L en k o w s k i  Wa le n t y ,  W ąsowicz E u s t a c h y  oh. ,  

Jcnc l rzciowski  G yp r va n ,  Ka za no ws ki  Michał ,  Wh i t s  
A r t u r ,  Sr oczyńsk i  E d w a r d  ob. ,  Dcmbieki  Hipol i t ,  
J a n i k ow sk i  S t a n i s ł aw,  z Polski;  - -  S t e jnc r  F r a n ­
ciszek,  Bu ko ws k a  Józefa ,  N ow a k J e r z y ,  Breicr  J ó ­
zef,  z Gal icy i.

/Ki/jechali -  Krakowa
Ne um ar k  Ber ta  ob. .  Pio t rowski  J a n ,  Ł u b i e ń s k i  

To ma s z  l ir. ,  P la loszyński  Marcin,  do Pol ski ;  — F a -  
l iszowski  Alexa d e r ,  S ka r ż y ń s k a  Ki inegunda  o b. ,  
do  Ga l ic j i ;  - -  Czacki  Al cxande r  l ir. ,  do  Pruss .

D o it ip s le t t ie  p r y w a tn e .

Leon K ulczyński  za łożywszy T K A  - 
H T 1 1 E 1 W I 4  w domu W .  Gut­
kowskiego N. Cl  przy małym Rynku, 

ma zaszczyt  zawiadomić Szanownych Go śc i ,  iź 
wszelkiego dokłada starania w wvborze i dobroci 
potraw oraz i napojów (zaopatrzywszy się w’

znaczny zapas win) — przyczcm oświadcza iź 
przyjnłitje t akże obslalunki j ak równie i sLoło- 
wników tak w lokalu Restauracyi jako i do wła­
snych mieszkań biorących,  zaręczając za wsze l­
ką dogodność równie jak i szyDkość w usłudze.

(br  )


